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W iadomości krajowe.

P o z n a ń .  —  Usamowolnienie ż y d ó w ,  jako 
Tzecz wielkiej wagi,  zajmowało bardzo  sejmy 
tegoroczne, w yw ołu jąc  poniekąd nader  liczne 
i żyw e rozp raw y .  W y s z ły  w tym interesie 
różne dobre pisma, ale między niemi niema ani 
jednego ,  k ló reby  bitym gościńcem p o p ro w a ­
dziło do celu. Rozum i się, iż religijne stano­
wisko obyw ate la  nicmoże mu być  przeszkodą 
W dopełnianiu jego o b o w ią z k ó w  o b y w a te ls k ic h  
i że sekty religijne zostawać muszą pod  nadzo­
rem rzą d u ,  a w ich naukach religijnych, w ich 
obrządkach  służbie Bożej pośw ięcanych , niepo- 
winno się nic takiego mieścić, coby  się niezga- 
dzalo z bezpieczeństwem porządku  publicznego, 
lub  coby członkom innych wyznań  wiary, w w y ­
konyw aniu  ich obrządków, przeszkadzać mogło. 
"W ychodząc z tej zasady zdaje się łatwem roz­
wiązanie kwcslji. Żydzi dzielą się dziś ,  jak  
w iadom o, na dwie główne klassy. Członko­
wie jednej ( talmudyści)  trzym ają się ściśle lite­
r y  »praw a«, starej form y żydow instw a, d rudzy  
d a ją  pierwszeństwo duchow i,  k tó ry  czas w ruch  
w prawia i rozum nym  reform om ; wiedzą oni, 
jak  oświeceni wszystkich w y zn ań ,  że forma nie- 
jest  istotą, ze litera zabija, a duch  ożywia. Każda 
z  tych klas w yw ołuje inne rozwiązanie kwestji. 
J a k  za odrzuceniem jednej tak za przyjęciem 
drugiej rzecz przemawia. 1'ierwsi tak nazwani 
.» p raw o w ie rn i« żydzi mają w swej religji coś

przeciwnego politycznemu bezpieczeństwu i p o ­
r z ą d k o w i  w swem przekonaniu  co do messjasza, 
mającego podw rócić istniejące slósuuki, uczynić  
żydów, jako w y b ra n y  lud l ioży ,  panami świata 
i ogłosić się ich Królem. M ógłżeby rząd usamo- 
woluić członków takiej sek ty ,  ożyw ionych ta- 
kiem przekonaniem , takiemi nadziejami, k ie ru ­
jących wszystkie swoje usiłowania do osiągnie- 
nia celu i czychajacych na spełnieuie się ich ż y ­
czeń? N ie ,  o usamowinieniu takich żydów  mo­
w y  być  uiemoźe. Niechaj d rudzy  zwolennicy 
w iary  żydow skiej,  co niebiorą formy za istotę, 
lecz c z y s to  w j e d n eg  o Boga wierzą, odslrychną 
się otwarcie o d  tam tych , niechaj czynem p rz e ­
konają  rzą d ,  iż się szczerze chcą p rzyk ładać  
do pospolitego dobra k ra ju ,  a rządy niepolenią 
się zapewne z sprawą ich usamowolnienia. C z e ­
k a jm y ż ,— czyli żydzi sami pierwszy k ro k  do 
swej emancypacji uczynią.

Z B e r l i n a .  —  W szys tk ie  tutejsze gazety za­
wierają w urzędowej części następujące obw ie­
szczenie J W .  Ministra finansów Flottwell z duia 
2 3 .  m. b. » W  now szym czasie p rzy  publicz­
nych rozprawach o zarządzie finansów, a w szcze­
gólności o ogłoszonym przez Z biór praw  p o d  
dniem 9tym  Kwietnia r. z. etacie p rzychodów  
i rozchodów publicznych na rok 1 8 4 4 . ,  wtrą­
co n o ,  między innemi, także kw estję ,  w jakim 
sposobie obracaną zostaje przewyższka w d o ­
chodach, przechodząca, w edle p raw dopodo­
b ieństw a podane w rzeczonym etacie suuimy-
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Skutkiem wzniesienia się czynności przemysło­
wej i zarobkowej, polepszenia uprawy ziem­
skiej i przysporzenia konsutncji przyniosły isto­
tnie w ostatnich latach pojedyncze gałęzie do­
chodowe, w szczególności podatki niestale, zna­
cznie wyższy przychód, aniżeli to wedle do­
świadczeń dawniejszego czasu naprzód obliczyć 
i w wspomnionyui etacie zamieścić można było. 
Ale leż ta właśnie okoliczność postawiła skarb

w  możności poświęcenia większych, aniżeli da­
wniej, summ na podniesienie kultury ziemskiej, 
juzto bezpośrednio, już przez wspieranie gmin, 
a szczególniej na ulepszenie środków kom uiuni*  
kacyjnych. Obraz następujący, którv za naj- 
wyzszem Króla Jmci przyzwoleniem do publi­
cznej podaję wiadomości, wykazuje, jakięini 
summami w ostatnich trzech latach na podobne 
cele rozrządzić było można.

1 )  Na ulepszenia krajowe, na zakłady zawo- 
dniania, osuszania gruntów i inne, mające 
na celu polepszenie uprawy z i emi . . . .

2 )  Na uskutecznienie większych dzieł budo 
wuiczych, dalsze popieranie i kończenie 
budowli fortecznych, nastawianie i popra­
wianie sądowych i innych służbowych bu­
dynków , więzień i t. d. . . . . . . . . .  .

3 )  Na budowy wodne i poprawianie żeglugi .
4 )  Na budowę gościńców Żwirowych i dróg
5 )  Na popieranie budowy drog żelazuych
6 )  Na nadzwyczajne wspomóżki przy budo­

wach kościelnych i szkolnych  ..................
7 )  Na wspieranie zakładów procederowych
8 )  Na poprawę krajowe'j hodowli koni . . . .
9 )  N a  zaponióżk i w celach re s ta u ra c j i ,  b u d y n ­

k ó w  k lęską  ognia  l u b  p o w o d z i  do tk n ię ty ch ,
na wsparcia z powodu nieurodzajów i t. d.
(Dalsze wsparcia podane będą w przyszło
rocznym spisie.)

A zatem w o g ó l e ...............
Obraz ten zdoła zapewne przekonać, iż rząd

N. Króla niezaniedbał, w miarę wypływających
Z znaczniejszego przychodu fuuduszów, użyć
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zakłady i ulepszenia wzniesienie powszechnego 
dobra na celu mające. «

P r o w i n c y a  P r u s k a . — Pod Czczewem 
stan W is ły  d. 21. Kwietnia doszedł do wyso­
kości 19 stóp 8 cali, a wieczorem du, 22. do­
piero o 3  cale opadł był. Rozumiano, że z za­
lanych przestrzeni drogi żwirowej ani śladu nie 
pozostanie, jeżeli woda prędzej opadać ^ie za­
cznie. W  nizinach Tylżyckich obecnie równie 
jak w Malborgskich wszystko stoi pod wodą; 
nawet przez wielką, piękną wieś Kaukehneu 
potokami woda przechodzi a poczta tylżycka 
na czółnach stamtąd do grobli przeprawiać się 
musiała.

W  T y g o d n i k u  k 1 a j p e d s k i m i w  gaze­
tach k r ó l e w i e c k i c h  znajduje się następują­
ca przestroga: Dnia 9. Listopada roku 1 8 4 3 .
Przy sposobności jakiegoś bezprawia nadgra­
nicznego p o d d a n i  p r u s c y  Losmann M. W al- 
1 itre , j  j akijsseit n iadaleko D orbianu  w R 0s- 
ąyi aresatowaui zostali. Jak kolw iek  obaj tw ier­

dzą, że przy aresztowaniu swoje'm ani broni 
ani towarów przy sobie nie mieli, jednakże po 
skończonej obecnie indagacyi, przez władzę 
rossyjską prawomocnie wskazani zostali »z po­
wodu oporu swego przeciw straży nadgranicz­
nej rossyjskiej« na 5 0 0  pałek a potem na od ­
danie w rekruty. G dyby  się pokazało, że do 
6łuzby wojskowej nie są zdatni, mają być od­
dani do kompanii aresztanckiej albo do Syberyi 
wywiezieni. Oprócz tego mają oni wraz zczle- 
ma iii nem i przy tej okazyi areszłowanemi ży­
dami j ako karę za przemycane towary 4 4 , 8 5 4  
rubli zapłacić. Wallalis zostawił tu żonę » 
dwoje małych dziatek a J a k u s s c i t  żonę, od 
których teraz z przyczyny swej nierozmyśl- 
ności na zawsze są rozlyczeni. O b y  lei* 
ny wypadek każdemu byl przestrogą, bv nie- 
#dwazał się przekraczać granicy cesarsko-ros- 
syjskiej bez potrzebnej legilymacyi, a tein



mniej w złym zam iarze .  K la ip e d a ,  dnia  7g< 
K w ie tn ia  1 8 4 5 .  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i . "

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia  ‘25 . K w ie tn ia ,

N a  p rze d s taw ien ie  N am ies tn ika  N aszego K r ó ­
lestwa P o ls k ie g o ,  N ajj.  P an  m ian ow ać  ra c z y ł  
R z ec zy w is te g o  R a d z c ę  s tanu  Ł ę s k ie g o ,  d y r e ­
k to r a  w y d z ia łu  d ó b r  i lasów' r z ę d o w y c h  w  ko- 
missyi r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u ,  P re z e ­
sem d y re k c y i  g łów nej to w a rz y s tw a  k r e d y t o w e ­
go ziemskiego.

N. P a n ,  najmiłościwie'j udzie l ić  ra c z y ł  p rz e 1- 
kac zeu ie ,  zn a jd u ją cem u  się w mieście M iilhau- 
s e n , \y  A lz a c y i ,  P o lsk iem u w y c h o d ź c y ,  K o n ­
s tan tem u P lo c o r o w i ,  z dozw o len iem  m u p o w r o ­
tu  d o  K ró les tw a .

P rz e z  re sk ry p fa  cesarsk ie  z  dnia 2 8 .  M arc a
( 9 .  K w i e t n i a )  r. b.,  n a j in i lo ś c iw ie j  m i a n o w a u r
Zostali: R z e c z y w i s t y  R a d z c a  stanu  -Łęski, P r e ­
zes d y re k c y i  g łów nej to w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  
ziem skiego, k a w a le re m  o rd e ru  ś. A n n y  1. k lasy , 
i R z e c z y w is ty  R a d z c a  s t anu B e e h ł i e j e w ,  c z ł o ­
nek  k o mi ss y i  r z ą d o w e j  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  

> d u c h o w n y c h ,  k aw a le rem  o rd e r u  św . S tan is ła­
wa l .  klassy .

R a d a  A d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .  W  sku tek  u k az u  N a jja śn ie jsze ­
go  Pana  z dnia 2 3 .  K w ie tn ia  (5 .  M a rca )  1 8 4 0 .  
t o k n ,  n ak azu jące g o  u c z n io m ,  do  s łużby  s ą d o ­
w ej  sp o so b iący m  s i ę ,  p o  u k o ń c z o n e j  n a u c e  
Prawa t e o r e ty c z n e j , app l ik a c ją  w linji s ądo w ej  
Praktyczną, tudzież w ro z w in ięc iu  art. 2 9  u s t a ­
n y  o* W a r s z a w s k ic h  D ep a r ta m e n ta c h  R ządzą-  
c ego S e n a tu  dn ia  2 6 .  M a rc a  1 8 4 2 .  r. N a j w y ­
żej z a tw ie rd z o n e j ,  rozkazującego- k o n ieczno ść  
o d b y c ia  exam inu ,  p rz e d  dostąp ien iem  u rz ę d ó w  
są d o w y c h  w y ż sz y c h  —  N a prze łożen ie  K oin -  
Xnissji Rzqdowe'j S p raw ied l iw o śc i  p o s ta n o w i ła  
1 s tanow i co  n a s tę p u je :  Art. 1 )  u czn io w ie  p r a ­
w a ,  p rzeszed łszy  na ap p likac iją  s ą d o w ą ,  a b y  
mogli n a s tęp n ie  p o sa d y  u z y s k a ć ,  w inn i  z ło zyć  
exam in a ,  dla u d o w o d n ie n ia  należy tego  u sp o s o ­
b ienia  do  sp ra w o w a n ia  u rz ę d ó w .  Art. 2 )  exa- 
inen b ę d z ie  d w o ja k i :  p ie rw szy  niższy, w  Korn- 
missji n iższej e x a m in a c y jn e j ,  d rug i  w y zszy ,  w  
K om m iss j i  w yższe j  e x a m in a c y ju e j , p rz y  K o m -  
ttussji R z ą d o w e j  S p raw ied l iw o śc i  u s tanow ić  się 
mającej.  —  A rt.  3 )  d o  sk ładu  K om m issji  exa- 
m in acy jn e j  należeć b ęd z ie :  P ro k u ra to r ,  tudz ież  
cz łonkow ie  są d ó w  m ie jscow ych , k tó ry c h  K om - 
n ‘issija R z ą d o w a  sp raw ied liw ośc i  p rz e z n a c z y .—  
I l u  sk ładu  K om m issj i  exam inacy jue j  w yższe j

na leżyć  m ają cz łonkow ie  K ommissji  R z ą d o w e j  
sp raw ied liw ośc i  i inne  o so b y  sąd o w n ic tw a ,  k tó ­
ry c h  D y r e k t o r  G łó w n y  P re z y d u ją c y  w K o m ­
missji R z ą d o w e j  sp raw ied liw ośc i pow oła .  K o m ­
p le t  Kommissji  e x a m in a cy jn y ch  n iż s z y c h ,  z  
c z ło n k ó w  trz e c h ,  w  K ommissji  examinacy jne j  
w y ż s z e j ,  z  5 c iu  sk ładać  się będzie .  —  Art. 4 )  
d o  examinu n iższego, a p p l ik a n c i ,  k tó r z y  k u r s a  
p r a w n e  w  G im in az ju m  W a r s z a w s k i e m ,  ja k o  też  
i c i ,  co  ta k o w e  w  U n iw e rsy te ta c h  C e s a r s tw a  
u k o ńczy li ,  p o  u p ły w ie  ro czn e j  npp likac ji  p r z y ­
p uszczen i b y ć  mogą. —  Art. 5 ) .  P o s ia d a ją c y  
s to p ień  D o k to r a  p r a w a  w  U n iw ersy te tac h  C e ­
sa rs tw a  u z y s k a n y ,  jak o  leż  i c i ,  k tó rzy  k u r s a  
p r a w n e  w  tychże  U n iw ersy te tach  odby li ,  p r z y ­
puszczen i b ę d ą  do  exam inu w y ż sz e g o ,  p ie rw s i ,  
p o  u p ły w ie  je d n o ro c z n e j  a pp likac j i ,  d ru d z y ,  
p o  u p ły w ie  takiegoż  czasu  o d  d a ty  z łożen ia  
exam inu  niższego. —  A rt.  6 ) .  P o d a ją c y  się d o  
exam inu  r tak  n iższeg o ,  jak  i w yższego ,  p rz e d  
p r z y p u s z c z e n i e m  ich do takow ego , w nosić  b ę ­
dą o p ła tę ,  p ie rw s i  w ilości ru b .  sr . 4 ,  d r u d z y  
ru b .  sr. 6 .  F u n d u s z  z  tego ź ró d ła  p o c h o d z ą ­
c y  p rze zn acza  się na  u t rzy m an ie  b ib l jo te k  w  
K o m in is s i j a c h  e x a m in a c y jn y c h , o ra z  na  kosz ta  
k a n ce l la ry jn e .  —  A rt.  7 ) .  S p o só b  i czas o d ­
b y w a n ia  ex am inow , tudz ież  p o rząd ek  i s to p n io ­
w e  p rzech o d zen ie  app likac ji  s ą d o w e j ,  K o tn -  
missija  R z ą d o w a  sp raw ied liw o śc i  o so b n ą  ius tru -  
kcija  przep isze .

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 2 2 .  Kwi et ni a .

W c z o r a j  w  p o łu d n ie  p ize d s taw ic n i  zos ta li  
w  T u i le ry a c h  N ajjaś .  K ró les tw u  i ro d z in ie  k r ó ­
lew sk ie j  p rz y b y l i  tu  w  liczbie 1 2 s tu  C z o w o - In -  
d y a n ie  w  to w arzy s tw ie  sw ego  tłum acza  J e f f ro y  
D o r o w a y ,  p o d ró żn ik a  M e to d y  i h is to ryk a  C a -  
t l in ,  k tó r y  się szczególniej historjq I n d y a u  z a j ­
m uje . In d y a u ie  ci ukazal i się K ró les tw u  w  s w o ­
im n a ro d o w y m  u b io rz e ,  to jes t  w  p łaszczach  
z sk o r  b a w o l ic h ,  b r a m o w a n y c h  kolcami je z y  
am e ry k a ń sk ic h ,  sp ię ty ch  zam kam i z ro b io n e m i 
z  czaszek  ich n ieprzy jac ió ł .  K ró l  ro zm aw ia ł  
z nimi o ich dziejach  i obycza jach  i po w iedz ia ł ,  
że  w m ło d szy ch  la tach  sw oich  w ielu  a m e r y k a ń ­
skich In d y a u  w ich w i g w a m a c h  n ad  rzekam i 
O h io  i Missisipi odw iedza ł .  P o tem  rozda ł p o ­
m iędzy  nacze ln ik ów  z ło te ,  a p o m ię d z y  in n y c h  
In d y a u  s r e b rn e  m eda le  z w ize ru n k iem  swoim , 
o św ia d c z a ją c ,  że ich kilka dn i jeszcze  w sto licy  
sw o je j  z a trzy m a  i na  o d w ro tn e j  s t ro n ie  m edali 
s to so w n e  n a p is y  im pam ią tk ę  p o b y tu  tych  In -  
d y a n  w P a ry ż u  w y ry ć  każe .  N aczeln ik  z w a ­
n y  «Biała  C hm ura«  p o d z ięk o w a ł  K ró low i za to  
z w ie lk iem  u sza n o w an iem ; po tem  d tu g i  naczel-
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uik  zwany )>Biegającym Deszczem« przemówił 
tło N. K rólestwa, podając K rólowi tak nazwa, 
lią piszczałkę po k o ju ,  p iękną, trzy s topy  d łu­
ga wydrążoną trzcinę, której koniec p rzyozdo ­
bionym  był bardzo misterną robotą z kolcy je­
ża am erykańskiego: "Mój o jc ze « —  tak zakoń­
czył swoją mowę —  "juz od dawna pragnęliśmy 
widzieć naród francuzki w  własnym jego kraju, 
a nasz wielki ojciec, P rezydent Stanów Zjedno- 
czonych ,  pozwolił nam puścić się za Ocean. 
Pragnęliśmy widzieć wielkiego Naczelnika k ra­
ju  tego i dzięki składam y wielkiemu Duchowi, 
k tó ry  sprzyjając naszym zamiarom spraw ił,  iż 
tu  jesteśmy i naczelnikowi temu w własnym je­
go domu prawice nasze podać możemy. Mój 
o jcze ,  cieszy nas , że p rzybyw szy  do Anglii 
mieliśmy szczęście zastać w tym kraju  naszego 
daw nego przyjacie la , Pana C atl in ,  k tó ry  po ­
m iędzy  nami długo ży ł ,  i jesteśmy szczęśliwi, 
że tu wraz z nami s tawa, aby  ci powiedzieć, 
k to  jesteśmy. M ój ojcze i moja M atko! oto 
jest w szystko, co mi mój naczelnik nateraz po­
wiedzieć polecił. Błagać będziemy Ducha wiel­
k iego , ab y  drogie życie twoje jak najdłużej 
u t rzym ał,  i będziemy go codzienuie prosić, aby  
lias zdrowo do kraju naszego odprowadził,  gdzie
s o b i e  d i n g o  o p o w i a d a ć  n a w z a j e m  b ę d z i e m y ,

cośm y widzieli i słyszeli.« Po tej perorze w y ­
konali Indyanie swój taniec w ojenny  przy w rza­
skliwej muzyce narodowej. N astępnie posili­
w szy  się i odebraw szy  rozmaite kosztowne p o ­
da ru n k i  od rodziny krolewskie 'j, opuścili pałac 
kró lew sk i udając się do Akademii N a u k ,  ktore'j 
ez łoukow ie zgromadzili się na ich przyjęcie.

Sam rzut oka na cale postępowanie Izby  D e ­
pu tow anych  w czasie wczorajsze') rozp raw y  nad 
wnioskiem o zamienienie pięcioprocentowej r e n ­
t y ,  p rzekona ,  że wszelkie usiłowania p rze c i ­
w n ików  tego zamienienia, aczkolwiek popiera­
n e  przez tak zręcznych i rozum nych ludzi,  j a ­
kimi są Panow ie Ladieres i Lam artine , nie za- 
pobieżą przyjęciu pro jek tu ; większość izby d e­
pu to w an y c h  oświadczy się niechętnie za p ro ­
jektem. Inacze'j się rzecz ma z Izbą Parów, 
tam rzecz ta trafi według wszelkiego podobień­
s tw a do p raw d y ,  na silniejszy i powszechniej­
szy  opor  i spełznie na niczem. W  chwili też, 
w  której kap i ta ły  szczególniej na spekulacje 
w  zakładaniu koleji żelaznych obracają , wielu 
z posiedzicieli rent woleliby' zwrot gotówki niż 
zamianę ren t ,  karmiąc się nadzie ją ,  żc ponie­
sioną tym sposobem stratę nagrodziliby sobie 
sowicie, oddając pieniądze swoje na budowę 
kolep  żelaznych. P rzypuściw szy  tę okoliczność, 
skarb  mfigiby się wplątać w wielki ambaras,

g d yby  projekt zamienienia rent pięcioprocento­
w ych  w obydw óch  izbach przeszedł.

W  sprzeczności z doniesieniami, które wprost 
z Afryki odbieramy i pomimo odjazdu do A l '  
gieru Xięcia M ontpeusier,  w y p ra w a  przeciw 
K aby lom , jak  nas zapewniają z dobrego źródła, 
nie będzie tak znaczuą, jakeśm y sobie w y o ­
brazili. O graniczy ona się raczej na pochodzie 
Marszałka Bugeaud do stóp gór J u r ju r a ,  aby  
podbić pokolenia K ab y ló w ,  skłonne uznać 
zwierzchnictwo F rancy  i.

A n g l i a .
Z L o u d y n u ,  dnia 2 2 .  Kwietnia.

P op raw ka  pana W a r d  do praw a M ayuooth- 
skiego, aby  żądany dodatek dla seminaryum 
wziąść z dochodów kościoła protestanckiego 
w Ir landy i ,  me zaś z funduszów rządowych, 
jest dla dzienników ministeryalnych wielkim do ­
wodem  przeciw oppozyi czyniącej zarzut j a k o ­
b y  Sir R obe r t  Peel pstępowal sobie niekonse­
kw entn ie ,  p roponując  teraz p raw o ,  przeciw 
k tórem u jako członek oppozycyi niegdyś pow ­
stawał. S ir  R. Pcel ma słuszność po sobie, 
jeśli się takowem u usiłowaniu W h ig ó w  przed 
czterema laty op ie ra ł ,  albowiem lord Jo h n  
Roussel n ie b y lb y  nigdy mógł wnieść prawa w
t j r in  c e l u  b e z  o w e j  p o p r a w k i  p a n a  W a rd .

L o rd  M elbourne od dni kilku już w łóżku 
leżeć musi, albowiem wychodząc z powozu 
upadł i zuacznie się skaleczył. Książe Albrecht 
odwiedził go osobiście , a Królowa w ypy tu je  
się codziennie przez jednego z szabelauów sw o ­
ich o zdrow ie jego. M iędzy innemi znakomi- 
temi osobami okazał także książę W elling ton  
byłemu pierwszemu ministrowi swój udział wy- 
wiadując się osobiście o j’ego powodzenie.

Położenie rządu staje się coraz krytyczniej- ' 
szem. T ak ty k a  W h ig ó w  utrzym uje Sir  Rob. 
Peela ile możności jak najdłużej p rzy  sterze, 
dopóki sami nie będą mieli pew nej nadziei,  że 
z ich grona gabiuct ukonstytuować się da. —■ 
Ale to n iezaw odną, że większość konserw atyw ­
nego stronnictwa p r z e c i w  Peelowi glosowała. 
W k r ó tc e  pop raw kę  pana W a r d  w wydziale 
roztrząsać b ęd ą ,  podług  której wsparcie dla 
Maynoolhu z dochodów ir landzko-pro lestanc-  
hiego kościoła ma być  brane'm. Rząd popraw ­
kę tę zwalczać, a W higow ie  ją popierać będą- 
Jeżeli się więc w  ówczas konserwatyści rn* 
jeszcze z W higam i połączą, to minislcryum 
niezawodnie będzie zwalone. Połączenia ta k o ­
wego niespodziewają się w praw dzie ,  ale ni® 
jest ono jednak niepodobieństwem; bo  jeżeli 
odszczepieńcy konserwatyści istotnie politykę 
rządu  zniweczyć postanowili,  tego ty lko prze*
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o ba len ie  m in is le ry u m  d o k a z a ć  m ogą. Z resz tą  
b il  M a y n o o tsk i  ty lk o  w stępem  do t e g o ,  co je sz ­
cze  p rzy jść  ma. O d w ie c z n e  p y ta n i e :  J a k  m o ­
że b y ć  I r l a n d y a  r z ą d z o n ą ?  z n o w u  p rz e d  n a ró d  
w nies iono  a ro z s t rzyg n ięc ie  jego w y w o ła  w ie l­
k ie  z m ia n y  w  s ta n o w isk u  s t ron n ic tw .  P ee l  co 
chw ila  p o d z ię k o w a ć  może.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn.  1 5 - Kwietnia .

"W czora j  w y szed ł  w  G a c e t a  n a s tę p u ją c y  
ro z k a z :  . .S tosow nie  do  zezw o len ia  r a d y  miui-
s t ró w ,  r o z k a z u ję  a b y  n ak aza n a  d ek re tem  z dn. 
2 6 .  L ipca  1 8 4 2 .  p rz c d a ż  b u d y n k ó w  k la s z to r ­
n y c h  zn ies io ny ch  za k o n ó w  d u c h o w n y c h  w s t r z y ­
m aną  zo s ta ła ,  aż do  d a lszych  ro zp o rząd ze ń .
U  an w p a łacu  d. 1 1 .  K w ie tn ia  1 8 4 5 .  P o d ­
p isan e  p rzez  K ró lo w ę .  —  M in is te r  f in ansów

A le jan d ro  M on.
R o z k a z  len tak  co  d o  u k ła d u  ja k o  i co  do  

treści w ie lk ie  tu ta j  uczy n ił  w rażen ie .  P r z y ­
zw y c z a jo n o  się już. w p ra w d z ie  od  n ie jak iego  
czasu  d o  u w a ż a n ia  zezw o len ia  K o r te z ó w  na  
w szys tk ie  ze s t ro n y  r z ą d u  p rzed s ię w z ię te  ś r o d ­
k i ,  za  czczą  ty lk o  fo rm ę ,  je d n a k ż e  zadz iw ia  
nas  n iem a ło ,  że  w y d a n o ,  n iep rzy ta cza ją c  n a ­
w e t  p o w o d u ,  t a k o w y  ro z k a z ,  k tó r y  n a w e t  w y ­
k ra cza  p rzec iw  p ra w o m  osób  p ry w a tn y c h .  N a  
p o to c z n e  p y tan ie  w czo ra j  w kongres ie  o d p o w ie ­
dział m in is te r ,  że dzis iaj w y ło ż y  p o w o d y ,  k tó re  
rz ą d  d o  tego k r o k u  s p o w o d o w a ły .  W i a d o m o  
w szys tk im  , że  r z ą d  zaczął o d  w s trzy m an ia  
S p rzed aży  d ó b r  d u c h o w ie ń s tw a  św ieck iego  i że 
po tem  p o s ta n o w i ł  w róc ić  n ie s p rz e d a n e  jeszcze ;  
te raz  sp od z iew a ją  się pow szechn ie ,  że p o  w s t r z y ­
m an iu  sp rz e d a ż y  k la sz to rów  n as tąp i ,  s to sow nie  
do  ż y czen ia  s to licy  ap o s to lsk ie j ,  w y d a n ie  ich 
z a k o n o m ,  k tó r e  n a  n o w o  p o w s ta ć  mają. J e ­
d n a k ż e  n iem ożn a  m y ś leć  o ca łko w item  o d n o ­
w ien iu  z a k o n ó w ,  choc iaż  K ró lo w a  K ry s ty n a  
ż y c z y  sob ie  tego z u p rag n ien iem , ż e b y  w  klasz­
to rac h  żeń sk ich  p o z w o lo n o  zn ó w  p rz y jm o w a ć  
do  n o w ie y a tu ,  a tak  m in is trow ie  jak o  i K o r te z y  
więcej n iż  k ie d y k o lw ie k  starają  się o d p o w ie ­
dz ieć  ży czen iom  w d o w y  po  F e rd y n a n d z ie  A II. 
M in is t ro w ie  dali n a w e t  na jo cz y w is tsz y  d o w ó d  
tej g o to w o śc i ,  g d y ż ,  ja k  t u  tw ie rdzą  p o w szech ­
n i e ,  p rz y rz e k l i  K ró lo w i  u e ap o li tań sk iem u ,  iż 
c a ły m  w p ły w e m  sw oim  p o p ie r a ć  b ę d ą  zam ęście  
h rab ieg o  T ra p a n i  z K ró lo w ą  Izabellą .  K ró l  
n eapo li tań sk i  o d p o w ie d z ia ł ,  n a  w n iosek  d o m u  
o b c e g o ,  k tó r y  r a d z i ł ,  a b y  d la  p rzy sp ieszen ia  
u eg o c y a c y i  h rab ia  T ra p a n i  opuścił ko leg ium  je ­
z u ic k ie ,  gdzie się d o  s tanu  d u c h o w n e g o  ksz ta ł­
ci;   że  w tenczas  ty lk o  b ra ta  sw ego  o d b ie rze

z z a k ła d u ,  w k tó ry m  się m a  d o  s tan u  d u c h o w ­

neg o  p rz y s p o s o b ić ,  jeśli m u  rz ą d  h iszpańsk i 
stanoYvczo p rz y rz e c z e  zam ęście  K ró lo w e j  I z a ­
bell i  z  h rab ią  T ra p a n i .  P o n ie w a ż  ted y  K ró l  
yy r z e czy  sam ej o d eb ra ł  h rab iego  z R z y m u ,  są ­
dzą  p rze to  p ow szech n ie ,  że tak o w e  p rz y r z e c z e ­

n ie  ju ż  u czyn iono .
W i e c z o r e m .  —  N a  dzisiejszem p o s ie d z e ­

n iu  k o n g re s su  z w ró c o n o  u w ag ę  na p o w y ż e j  
w y m ie n io n y  d e k r e t ,  ty c z ą c y  się z ap rzes tan ia  
sp r z e d a ż y  k lasz to rów . D e p u to w a n y  P e n a  A g u ­
a y o ,  je d e n  z  na jd a w n ie jszy ch  i n a jzn a k o m it­
s zy ch  s t ro n n ik ó w  p a r ty i  u m ia rk o w a n e j  o ś w ia d ­
c z y ł ,  że  d e k re t  ten  jest n ie p raw n em  n a r u s z e ­
niem w ła d z y  K o r t e z ó w ,  i z n iechęc ią ,  w ś ró d  
g łośnych  o k r z y k ó w  całego z g ro m a d zen ia ,  o d ­
rzuci ł  p re tex t  r z ą d u ,  j a k o b y  b u d y n k i  te  p o t r z e ­
b n e  b y ł y  na k o sza ry  dla w ojska .  N ie  d la  ż o ł ­
n ie rzy  lecz  d la  m n ic h ó w ,  r z e c z e ,  są p rz e z n a ­
czone!  M in is te r  f inansów  po w s ta ł  ze  z w y k łą  
sob ie  nam ię tnośc ią  i nazw a ł  p a n a  P en a  A g u a y o
d e m a g o g i e m ,  k t ó r e g o  d e k l a r a c y e  n i e p o t r a i i ą
j e d n a k ż e  uw ieść  n a ro d u .  P o te m  zaczę to  r o z ­

p r a w y  o b u d ż e t  m in is ters tw a w o jn y .
P o r t u g a l i a .

Z L i s  b o n y ,  d. 1 0 .  K w ie tn ia .
D n ia  7. z d a rz y ł  się w  izbie p a ró w  dość  w a ­

żny  w y p a d e k .  J u ż  o d  n ie jak iego  czasu  d o -  
yyiedział się r z ą d ,  że  Migueliści, k tó r z y  z a g ra ­
n icę  w y  w ę d r o w a l i , p ra c u ją  n a d  n o w e m  p o ­
w stan iem  p rzec iw  K ró lo w e j  D o n n a  M aria .  U d a ­
ło się w istocie P a n u  R ib e i ro  S a ra iw a  s e k re ta ­
rz o w i  D o n  M iguela  w zb u d z ić  n o w e  n a d z ie je  
w  s t ro n n ik a ch  tego księcia  i p o z y sk a ć  d la  o w e j  
s p r a w y  kilka osó b  zn ak om ity ch .  S p o d z ie w a ł  
s i ę ,  że  za p o m o cą  pożyczk i ,  k tó ra  ju ż  w L o n ­
d y n ie  do  s k u t k u  p rz y jść  m ia ła ,  z y sk a  n o w e  
ś ro d k i  do  w y k o n a n ia  n a p a d u  na  w iosnę  w  g r a ­
nice  P o r tu ga l i i  i po tra f i  z n ó w  rozn iec ić  w o jn ę  
d o m o w ą  w  ty m  k ra ju .  Ale rz ą d  z  w ie lką  z r ę -  
czuością  biedził w szys tk ie  k ro k i  sp isk ow y ch , 
u d a ło  m u  się w reszc ie  p rze jąć  k ilka  listów p i ­
s a n y c h  p rz e z  S a ra iw ę  do M iguelis tów  w P o r ­
tugalii ,  z  k tó ry c h  okaza ło  s ię ,  że  M a r g ra b ia  
N isa ,  c z łon ek  iz b y  p a r ó w ,  p o to m e k  s ław nego  
Y a sc o  de  G am m a  d o  tegoż sp isku  należy. 
D z ie n n ik a r s tw o  z zapałem  k o rz y s ta ło  z tego 
o d k ry c ia ,  o d e z w a ło  sic do p a l r y o ty z m u  p a tó w ,  
a dn ia  7 .  w y to c z y ł  tę sp ra w ę  minister  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  w  izbie p a ró w . M argrab ia  N isa  
b ro n i ł  się w p ra w d z ie ,  ale s łow a jego  m o ż n a  
sob ie  b y ło  ró żn ie  t łum aczyć .  C h o c iaż  w p r a w ­
dzie n ie p rzec zy ł  te m u ,  że b y ł  R z y m ie  i ze  
tam  n ie jed n ę  p rzys łu gę  w yśw iadczy ł  D o n  Mi- 
guelowi, postąp ił  sob ie  jed nak że  ty lk o  tak, j a k  
p o w in ie n  k a ż d y  h o n o ro w y  szlachcic  po r tug a l-
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ski  względem nieszczęś l iwego księcia.  P a n  C o ­
sta Ca b ra l  odpowiedz i a ł  że gabinet  p rze j ą ł  w a ­
żną  k o r e s p o n d e n c j ą ,  w k tór e j  tw ie rdzą  z pe ­
wnością ,  choci aż  011 sam t emu  w i e r z j ć  niechce,  
że  j e den  ze z n a k om i t yc h  p a r ów  Kr ó l e s twa  o b i e ­
ca ł  D o n  Miguelowi  swą  p o m o c  i sw o je  w s p a r ­
cie.  D la  tego p ro p o n u j e  dos t o jn ym  pa ro m ,  
a b y  d o  K ró lo w e j  napisal i  ad r e s  z u roczys t em 
o ś w ia d cz en i e m ,  że  żadnego  innego  r z ą d c y  w 
Po r tugal i i  n ieuzna j ą  o p ró cz  K ró lo w e j  D o nn a  
Mar i a  da  Glor i a .  S łowa  te  z n iezmie rnym p r z y ­
ję to  ok la sk i em i p r awie  wszyscy  c łonkowie i  zby ,  
z  ma łym wy ją tk i e m,  do k tó rego  także  M a r g ra b i a  
N i sa  n a l e ż y ,  natychmias t  ad re s  ó w  podp is a l i .

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d.  16 .  Kwietnia. .

W i a d o m o ś ć  o zwy c i ę s tw ie  r z ąd u  l ucern sk ie -  
go wzbudz i ł a  w  ró w n o m y ś ln y c b  we  W ło sz ech ,  
mianowic i e  w  S a r d y n j i ,  T o s k a n i e ,  Mo de n i e  i 
t. d. r a d o ś ć ,  na  j aki ej  opi s an i e  l e d w ie b y  się 
c zy j e  p ióro z do by ło .  J e d no cz e ś n i e  donoszą  
z  R z y m u ,  iż jezuici  golowi  na roz kaz  d w o r u  
po d j ą ć  się n i e baw em missji do  L uc e r ny .  P r z e ­
c iwnie  Aus t r ja  i F r a n c j a  s tarają  się p o d o b n o  
całą  mocą sw o jego  w p ł y w u ,  a że by  w y p r a w ę  
cz łon kó w  z a k o n u ,  jeżeli nie całkiem odwrócić , .
t o  p r z y n a j m n i e j  odroczyć .  Twierdzi jć  w p r a w -

dzie  z d rugi ej  s t rony ,  iż te us i łowan ia  nie wz ię ły  
s k u t k u ,  co j ed nak  niezdaj e  się b y ć  p o d o b n e m  
d o  w ia ry ,  k i e d y  R z y m  ma si lne p o w o d y  nie- 
b y ć  g łuchym na r a d y  Austrji . .  J e s t  on t akże  
za  n ad t o  m ą d r y ,  a ż eby  miał  pot ężną F ra n c j ę  
uw aż ać  za f raszkę,  l uboć  n i edaw no  jakaś  gazeta 
w łos ka  p r a w i ł a ,  iż pan  Ross i  żąda ł  w t ym in­
teres ie  u  Papieża  po s ł uch an i a ,  k tó r e  mu  zostało 
od mówione .  * )  —  Po je d na n i e  się stol icy pap i e ­
ski ej  z rz ądem his zpańskim n iepoci ągni e  za sobą

*) O d m ó w i o n e ? ’ Cieyliżby u d z i e lo n a  w  N r z e  97. s t r .  
773. w ia d o m o ś ć ,  iż  f a n  i P a r  R o s s i  u d a w s z y  się  d. 
11. K w i e t n i a  w w s p a n ia ły m  o r s z a k u  do W a t y k a n u ,  
p r z y j ę t y  by ł  n a  u r o c z y s te  u P a p ie ż a  p o s łu c h a n ie ,  
m i a ł a  b y ć  w ie r u tn y m  fa ł s z e m ?  JViezdaje  s i ę ,  luboć  
dz iś  p ł a tn e  n a  s k a l ę  c a l o w ą  p i s m a k i  bez  s r o m u  
p r z e d  r o z u m e m  p u b l ic z n y m ,  b ez  w z d r y g n ie n ia  p rz e d  
w ła s n ć m  s u m ie n ie m ,  s t r o j ą  to  p r a w d ę  w  p ła szcz  
f a ł s z u ,  to  f a ł s z  w  p ła s z c z  p r a w d y ,  w - m ia rę  tępo, ,  
co  w ię k s z ą  i u t r a l k ę  p rz y n o s i .  C ó ż  św ie ż o  u i m a b a -  
j a l  k to ś  w  a r l . ł k u le  z P o z n a n ia  w  N ie m ie c k ie j  P o w ­
s z e c h n e j  G a z e c ie  ( L i p s k i e j ) ,  za  co G a z e ta  t u te j s z a  
n ie m ie c k a  ( N r .  97.) p ła c ą c  z a s łu ż o n ą  k o r r e s p o n d e n -  
to w i  m o n e tą  w d z ię c z n o ś c i ,  p o r z ą d n i e  m u  zm .tla  p ł a ­
w ę  za  ś w ie ż e  o ,  s t o s u n k a c h  p o z n a ń s k ic h  w iad o m o śc i ,  
z k t ó r y c h  z a s p y  fa łsz u  p r a w d a  jak  p d j  by  z po za  
k u l i s ó w  n ie ś m ia ło  g ł o w ę  w y t y k a ,  1 t<> in acze j  b y ć  
n i e m o ż e ,  k i e d y  k o r r e s p o u d e n t , j a k  s ic  z d a j e ,  c a ły  
a r t y k u ł  za  k u l i s a m i  u k ł a d a ł ,  a  j a k  budów  n icy  d e s k i  
m i a r ą  c a lo w a  h o n o r a r i u m  m ie rzy ł .  I  n io żn aż  w ie r z y ć ,  
c 9 n a m  z W ł o c h ,  a  d o p ie r o ż  ż B o t a n n y b a y  g a z e ty  
P ls* ą ,  k i e d y  n ie m o ż e m y  się  p r z e k o n a ć  o p r a w d z ie  

,c °  n am  W r o c l a w i a n k a  o S w a r z ę d z u  p r a w i ,  
c h o c ia ż  P o / n a ń  do  S w a r z ę d z a  a  W r o c l a w  do P o -  
a u a u t a  m a  Bi(. j a k  p do  2 4 ( Pr z yp ,  t ło m .)

—  jak  s ł ychać  —  ża dn ych  da ls zych  sku tk ów  
p o d  wzg lędem powszechne j  po l i tyk i ,  t leże mo­
ca r s tw a ,  k tó r e  jeszcze r z ąd u  tego nieuzna ły,  
c zekać  chcą  na  rozs t rzygni ęc ie  kwest j i  zamęścia  
do tyczące j .  W a r u n k i ,  p o d  k tór emi  d w o r  p a ­
pieski  nawiąza ł  n a n o w o  s tosunki  a r z ądem hi­
szpańskim,  ude rzą  z ap e w n e  jeszcze o j ak i e  p r z e ­
s z k o d y  w Hiszpanj i .  J e d e n  z  w a r u n k ó w  tycz yć  
się p o d o b n o  ma p r zy w ró cen i a  n i e k t ó ry ch  k la ­
s z to ró w .  (S łu szne  w y m ag a n i e ,  jeżeli się w a r u ­
nek  ted szczególniej  do  B e n e d y k t y n ó w  odnosi . )
—  W  Romanj i  rzeczy j ak  s ta ły  s t o j ą ;  g rucha j ą  
n aw e t  pogłoski ,  iż w gó rach  zjawil i  się z n o w u  
zb ro jn i  ba n d y c i .

A u s t r i a .
Z T r y e s t u ,  dnia 17 .  Kwietn ia .

W c z o r a j  p r z y b y ł  tu  J e g o  K ró l ew icz o sk a  
Mość  Xiążę  B o rd ea u x  ( B u r d e g a l s k i )  z Xiężną  
A n g o u le m e ,  k tó r a  puści ła  się pa roba t eu i  do  
A n k o n y  w zamia r ze  ud an i a  s i ę  s tamtąd do  Lo -  
re t to.  S ły c h a ć ,  iż c ały  d w o r  f r aucuzki  w p r z y ­
sz łym miesiącu na zawsze  G o r y c j ę  opuści .

Rozmaite wiadomości.

W y j ą t k i  z R o m a n su  I l i s i o rvcznego
L I S T O P A D ,

przez autora Pamiątek Soplicy.
( Ciąg dalszy:)

Ale,  wraca j ąc  do  ł askawego  o świadczen i a  Xięcia'  
kanc le rza ,  ja  sobi e  p ro s ty  człowiek,  P a u i e S l a r o -  
sio.  Szcze r ze  wie rzę  w po j edna n i e  nieprzyjac iół .  
Xiążę  B i sk up  Massalski  na przykł ad , ,  c zy  u iogę j a  
wątp i ć  o  zmianie  jego serca  na ko rz yś ć  moję,  
k i e d y  on  zjechał  sam winszow ać  mnie imienin,  
i obaczysz  go P a n  11a p ok o j a ch ;  a l bo  mogęż  
wątp i ć  o  łasce Xięcia  kanc l e r za ,  kiedy- tak g r z e ­
cz ny m listem ją o świadcza  dla mnie.  P r z ed  
ki lką l a t y ,  w  sam dzień Ś.  K a r o l a ,  ogłosi ł  d e ­
k re t  s e j m o w y ,  skazu j ący  mnie  j ako  hos l em pa ­
t r iae na b a n i c y ę ,  et ab jud i ca t i onc  ab  oinni  acti-  
vitate.  A le  dzisiaj  mnie to wynag rodz i ł ,  p r z y ­
sy ł a j ąc  mnie wca l e  i nne  w iązan i e ,  w  naw ied ze ­
niu  znakomi t ego  m ę ża ,  wielce zas łużonego  o j ­
czyź n i e ,  b o  już  o rd e r o w e g o  Pana.«  —  »N ie  
chełpi ę s ię z ż a dny ch  za sług  dla k r a j u  Mośc i  
X jązę ,  a jeżeli  Kró l  J m ć ,  Pan  mój  mi łośc iwy,  
raczy} o r de r em  swo im w esp rzeć  me chęc i ,  j ak ­
kolw iek  ten zaszczyt  mało w aż y  u W .  X. Mości ,  
za  złe in i wziąć  nie  m o żn a ,  że w y s o k o  cenię 
d o w ó d  łaski mojego Mona rchy . , ,  J a k  to? mało 
w az ę ,  j a P a n i e ,  j ego wie le  ważę .  M oż e  go 
w  du c hu  W P a n u  zazd ro sz czę ,  b o  Kró l  mn ie  
tej  łaski  nie z ro b i ł ,  b v  mi pozwol i ł  nosić  swó j  
o r d e r . « —  « W o l n e  ża r t y  W .  X -  Mośc i .  K ró l
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Juk? ch y b a  n ie  śmiał go d ać  W . X. M o ś c i ,  j a ­
k o  k a w a le ro w i  w yższeg o  o rd e r u  u nas i ty lu  
w y so k ic h  zag ran iczn y ch .  N ie  w ierz  P an  teuiu, 
Mości s ta ro s to ,  ja kilka ra z y  p rzy  ma w ialem się 
d o  tego za sz c z y tu ,  a K ró l  zaw sze  j a k b y  lego 
nie chciał z rozum ieć .  N areszcie  P an  M icha ł 
l \ e j ( a u ,  k tó r y  z a raz  może mi zad ać  k łam stw o  
jeżeli z m y ś la m , ja k o  szam belan  N ajjaśn ie jszego  
P a n a ,  b ę d ą c  u  niego na  s łużb ie ,  w p ro s t  jak o  
ła s k a w y  na  m nie  p rz y ja c ie l ,  zaczął p ros ić  K ró la  
o  o rd e r  Ś. S tan is ław a  dla m nie ;  ale K ró l  m u 
p o w ie d z ia ł ,  w asz  R adz iw ił ł  m io d y ,  g łu p i ,  nic 
n ie  z ro b i ł  dla  k r a j u ,  n ie  dam  p o k ą d  na  niego 
n ie  zasłuży . I  tak nas z kw itk iem  o d p r a w i U  
S ta ro s ta  zacze rw ien i ł  s ię ,  zacisnę! z ę b y ,  ale ty ­
ło zosta ło  m u ro z w a g i ,  że  nie b io r ą c  lego za  
^adną p r z y m ó w k ę ,  lek k i  uśm iech ,  acz n ieco  
k w a ś n y ,  d o łą cz y ł  d o  g ło śn y ch  śm iechów  o rsza ­
k u  o tacza jącego  Xięcia. P o  chw ili milczenia, 
Xiążę się odezwał.:

"M o śc i  pan ie  s ta ro s to ,  n a j p o k o r n i e j  p rz e ­
praszam, ze go lak  d łu go  za t rzy m a łe m  w m iej-  
£cu ta k  u iep rzy zw o i tem  d la  jego  godnośc i .  
A le  mam w z w y c z a ju ,  p o  n a sz e m u ,  p r z y j m o ­
w a ć  gości ł a s k a w y c h  u  p o d w o jó w  m o jego  do m - 
k u .  D ała  b y  mi b rac ia  l i tew ska ,  g d y b y m  aż 
gdzjeś na nią c z e k a ł ,  pó k i  się p ie rw sza  ze  m ną 
bie  p rzy w ita ,  jak to  b y w a  u  k o ron iaszów , gdzie  
S °sp o d a rz  ani ru s z y  z m ie jsca ,  ch o ć  la r to k au ie  
k ó l  na dz ied z iń cu  z ap ra sza  go d o  sieni.  P ro -  
£z? P a n a  S t a r o s ty  z so b ą  na p o k o je ,  b o  uasze  
p an ie  i p a n n y  p o m y ś l ą , że  m y  na ich jak ieś  
*piski k n u je m y .  "I  n izko  się je m u  sk łon iw szy ,  
puścił go p rzed  so b ą ;  a o b ra c a ją c  się do  W o j ­
s k i e g o , —  "P an ie  M ic h a le ,  coś się t ieu ibacze  
ł | ie o d z y w a ją ,  jak  w idzę  ju ż  n ikogo  w i ę c e j  u i e  
btam się sp o d z ie w a ć .  Z ap ieczę tow a łeś  pan ie  
k o c h a n k u ,  l iczbę  R a d z iw i lo w s k ic h  p rzy jac ió ł .  
t ) j ,  o j ,  o j ,  czem uż  n ie  w idzę  m ojego  S tr a ż n i­
ka,  (o t o  b y ł  m ój p rzy jac ie l  P a n  W o jc i e c h ,  ta  

ja  je szcze  sy la b iz o w a ć  nie u m ia łem ,  k ie d y  
b'tiie sm ark ac za  u c z y ł  nożem  d o  ce lu  trafiać , 
ł  na sw o ję  b iedę  m nie w y u c z y ł ,  b o  p o tem  w  
Xakład  rz ucam y ,  o n  p o w a ż n y  R eg en t ,  a ja  so- 
^ ' e b lazen ek .  J e d n e g o  p o ra n k u  ra z  u niego 
' ł^ a d z ie śc ia  ty n fó w  w ygra łem . Ale p o tem  te 
Z abaw y da ły  mi się w  z n a k i ;  b o  ś. p. K siążę 
ł le t in a n  m ój ojciec, p o rz ą d n ą  b a to g o w ą  sp raw ił  
bń łaźn ię  za  to, że  rozm aw ia ją cem u  z nim p a n u  
P isarzow i R y m sz y ,  ciśujęciem n o ż a ,  w y lo t  od  
ko n tusza  w śc ianę  zagw o źdz iłem . »I po  ty c h  
ł o w a c h ;  w szy s tk ic h  puszcza jąc  p rz e d  sobą ,  za 
b 'emi p o szed ł  d o  p o k o jó w ,  op ie ra ją c  się z je- 

s t ro n y  na  P a n u  W o js k im ,  a z d rug ie j  na  
k^anu M icha le  R e j t ą n i^  (C ią g  d. u . )

(Korrespondencya z K rak ow a .)

J e d n a  z n a jz n a ko m itszych  k ra k o w sk ich  k s ię ­
garn i od znacza jąca  się tak  wielkością  jak  u ż y ­
tecznością  sw oich  n a k ła d ó w ,  ogłosiła tu ob ecn ie  
sp rzed aż  p rzez  a u k cy ą  p ub liczną  wielk iej b ib l io ­
teki. Piei w szy to  P. J o z e f  C y p r e r  od czasu  sła* 
w n e j  sp rzed aż y  d u p l ik a tó w  P u ław sk ich  ogłasza 
l icy lac y ą  tak  znaczn e j  i tak  w y b o r o w e j  l iczby  
k s iąż ek ,  ś rod ek  p o w szechn ie  w  N iem czech  u ży ­
w a n y  p o d a ją c y  k ażdem u łatwą spo so b n o ść  n a b y ­
cia  dziel n ie raz  n ies łychane j  rzadkości.  W  tym 
ce lu  w y d a n o  kata log i w yszczegó ln ia jące  d o k ła ­
d n ie  ks iążk i,  r ę k o p i s m a ,  ryc in y ,  o b ra z y  olejne, 
p l a n y ,  m a p p y ,  a t la sy  i zb ió r  n um izm a ty czn y ,  
k tó r y c h lo  w szys tk ich  p rze d m io tó w  p o d czas  r ze ­
czo n e j  a u k cy i  n a b y ć  będz ie  można.

W a r u n k i  j a k i e - p r z y  s p rz e d a ż y  p om ien ione j  
b ib l io tek i  z a c h o w a n e  b ę d ą ,  w yszczeg ó ln ion e  są 
w  k a ta lo g u ,  k tó rego  w k ażd e j  księgarn i dostać  
. be z p ł a t n i e  m o ż n a .  XV. K .

i — — i — — u

U  Gi i n  t h e r a  w  L e s z n i e  właśnie w yszło  i 
m o ż n a  d o s ta ć  w  ks ięgarn i J B r a c i  S k CF** 
k Ó W  w  P o z n a n iu :

P a n o w a n ie  gorza łk i  czyli ja sn y  w y k ła d  w s z y ­
s t k i c h  g rz e c h ó w  i n ieszczęść  z u ż y w a n ia  g o ­
rza łk i  w y n ik a ją c y c h ,  m o g ący  s łu ż y ć  n ie  ty l ­
k o  lu d o w i  k u  p o p r a w ie ,  a le  i kap łanom , 
c h cący m  to w a rz y s tw o  w strzem ięź l iw ośc i  w  
s w y c h  p a ra f iach  z a p r o w a d z ić ,  k u  in fo rm a-
c y i ;  b r .  c en a  Złp. L __________

O B W IESZC ZEN IE.
N a  gru nc ie  p o d  Nrein. 357. p o m ię d z y  u l icą  

S ta w n ą  a  m ałem i G a rb a ra in i  p o ł o ż o n y m , t r z y  
p ię t r o w y  d o m  sz k o ln y  w y m u r o w a n y ,  w y k o n a ­
nie  zaś  ca łe j  b u d o w y  w  d ro d z e  l icy tacy i  n a j ­
m nie j  żąd a jącem u  o d d a n e  b y ć  ma.

T y m  k o ń c e m  te rm in  l i c y t a c y j n y  
n a  d z i e ń  7. M a j a  r.  b . 

p rz e d  p o łu d n ie m  o godzinie  l i s i e j  n a  R a tu s z u  
p rz e d  S e k re ta rz e m  miejskim P an em  Z e h e  w y ­
z n a c z o n y  zosta ł ,  na  k tó r y  z tein w z y w a m y  n a d ­
m ie n ien iem , iż p lan y ,  anszlag  i w a ru n k i  l icy ta ­
c y jn e  p o d c z a s  g o dz in  s ł u ż b o w y c h  w  R egistra- 
tu r z e  naszej p rz e j rz a n e  b y ć  ni o gry 

P o z n a ń ,  d n ia  19. K w ie tn ia  1845.
M a g i s t r a t ,

z  ;V p  O  Z E  W  E 1) V K 'T  A L N ' Y ~
N a d  m ają tk iem  M e l  cli i o r a L n g l  e r a  b y łe g o  

K a m la rz a  ( p o b o r c y  m ie jsk ieg o )  w  B u k u  juz  
w  r o k u  1803. k o n k u rs  o tw o rz o n y m  został, tenże  
p rz ez  ciąg o b c eg o  pano w an ia  sp o c z y w a ł ,  " ' p r a w ­
dzie  p o te m  w z n o w io n y m  b y ł , lecz  gdy  massę 
n a  ów czas  w y p o ś r o d k o w a n ą  n a  koszta  o b r ó c o ­
no  , z a te m  ak ta  na  w n io se k  w ierzyc ie li  z a re p o -
n o w a n e  zos ta ły .

P r z y  r e w iz y i  d e p o z y tu  p o w ia to w e g o  B u k o -  
sk iego  p rzec ież  m assę  w y p o ś r o d k o w a n o  i k o n ­
k u rs  te raz  na n o w o  r o z p o c z ę t y m  jest.

W s z y s c y  ci, k tó r z y  do  m assy  tej p re te n s y e  
m ieć  m n iem a ją ,  z a p o zy w a ją  się n in iejszein  n a
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termin d n ia  9. C z e r w c a  przed południem o 
godzinie lOtej przed Deputowanym  naszym Ur. 
Assessorem J a n i c k i m ,  aby się osobiście lub 
przez prawnie dozw olonych  pełnom ocników  
zgłosili i sw e pretensye podali i udowodnili.

°K to w  terminie tym nie stawi się, z wszcl- 
kiemi swem i pretensyami do massy tej w yklu­
czonym  i temuż przeciw drugim (resztą ) wie­
rzycieli wieczne milczenie nałożonym zostanie.

‘G rodzisk , dnia 3. Stycznia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j ski .

Komitet sali O chrony w S z r e m i e  zaprasza 
niniejszem jak najuprzejmiej, tak Szanownych  
członków  Towarzystwa jako i osoby, niemające 
jeszcze dotąd udziału do takow ego, na dzień 
18. Maja r .b . o godzinie 3ciej z południa, celem 
zdania sprawy z  dotychczasow ych czynności 
sw ojch , i uwiadomią zarazem, iż w tymże dniu 
o  godzinie 7mej wieczornej danym będzie kon­
cert amatorski na korzyść wspom nionego In­
stytutu. __________________________________ _

Celem działów , sprzedawać będę drogą pry­
watnej publicznej aukcyi w  pierwszych dniach 
Lipca r. b ., całą moją" owczarnią w  dobrach 
D e m b n i c y  pod Gnieznem, zawierającą około  
1800 sztuk dobre poprawnych i do chowu zda­
tnych owiec. D zień licytacyi ogłoszony będzie 
później.

W  chęci nabycia będący mogą aż do strzyzy, 
która rozpocznie się 16. Maja, ow ce w  w ełnie
J i a z a ć  o b e j r z e ć .  W d o w a  (  ) u  n  o  w .

D n. 20. Maja r. b. sprzedawać będę w O r ł o ­
w i e  pod Ludomami ok oło  400 nadzwyczajnej 
piękności 2, 3, 4, 5 i O cio-letnich, dużo w ełny  
przynoszących, do rozpłodu zdalnych macior, 
z  których wełna w  zeszłym  roku W itchenslei- 
n ow i do Lipska po 150 Tal. cetnar sprzedaną 
została. Maciorki będą partyami po 50 z ow ­
czarni wypuszczane i stosow nie do warunków  
w ięcej dającemu ustąpione. Prababki tyth  ma­
cior kupowane b y ty  sztuka po 5 do 19. duka­
tów , w  ogniowej assekuracyi po (i Tal. są zabez­
pieczone i od tej ceny licytacya się rozpocznie.

I g n a c y  L i p s k i .

L I C Y T A C Y A  
Iia ogród z drzewem ow ocow ym  i gankami na 
R y b a k a c h  pod Nr. 19., który w dniu 3. Maja 
t . 'b. o godzinie 9. zrana w ypuszczony będzie.

Prawdziwe f r a n c u z k i e  o b i c i a ,  których  
ty lk o  u mnie samego dostać u.ożna, i których 
p r a w d z i w o ś c i  dowieść mogę świadectwami 
tutejszego G łów nego Urzędu celnego, jako sam 
jedynie w  Poznaniu opłacający clo od francu­
skich ob ić, otrzymałem znow u w  najnowszych  
wzorach przeszłorocznej w ystaw y przem ysło 
w ej w  P a r y ż u ,  i takowe polecam Szanownej 
Publiczności w  najumiarkowańszych cenach, 
rów nie jak i w yb ór najsławniejszych fabryka­
tów  niemieckich.

Poznań, dnia 28. Kwietnia 184.).
________ K a ź m i e r z  S z y m a ń s k i .

G ł ó w n y  s k ł a d  p o r c e l a n y  1 r a n k f o r t -  
s k i e j ,  N o w a  u l i c a  Nr. 3 . ,  poleca swój obfi­

ty  zasób wszelkich t o w a r ó w  p o r c e l a n o *
w y c h  i wkrótce oczekuje nadesłania n o w y c h  
towarów . Oświadcza zarazem, iż pozłota na 
ozdobionych towarach, uznanych za dobre, 
jest p r a w d z i w a  i o w iele ma pierwszeństwo 
przed błyszczącą p ozłotą , która jest nietrwało 
i w  nader krótkim czasie naobiera podobień­
stwa do bronzu. —  Przy kupowaniu partjafflt 
w  ilościach najmniej 20 Tal. daje się odprze­
dawcom 5°/o  rabatu.

Poznań, dnia 28. Kwietnia 1845.

^  Szanownej Publiczności dono- £
}  simy niniejszem, żeśmy w  rynku pod C  

Nrem .86. obok winiarni Pana G u s t a w a  C  
B i e l e f e l d a  otworzyli skład tytuniu i C  

^  cygaro w  naszej fabryki, połączyw szy C  ^ z niemi także skład p r a w d z i w y c h  Ha- C  
wariskich cygarów. ^^ W . B i e c z y ń s k i  i S p ó ł k a .  ^

M n jo w eg o  nap oju  i lo d ó w
codziennie dostać można w  cukierni
J. N. P i e t  r o w s k i e g o ,  przy Nowej u licy N r.4.

W  dniu 30. Kwietnia zakłąkał się kanarek; 
kto takinvego przy W ielk iej P»ycerskiej ulicy  
pod Nr. 12. na dole odda, otrzyma przyzw oitą  
nagrodę.

Kurs Ktelil)' Berlińskiej,
Sto ­ N a  pr kurant

D nia 26. K w ietnia 1845. pa
prC.

papie­
rami.

go to ­
wizną.

Obligi długu skarbow ego • • 3's ioó.Y 99x4
O bligi premiów homilii morsk. fcij —
Obligi M archii E lekt, i Now ej 3 'i 994 -V
O bligi m iasta I ł e r l i n a ............. 3 j 100 —

» G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 98} —

.  » W . X  Pozuausk. 4 104} —
» > dito 3 i 98 97}
» - P russ. W schód . 31, 99}
» » P o m o rsk ie . . . 3 ‘, 99} —
» » M arch. E lek.iN . 3‘i 100} —
» » Szląskie . . . . 3'i 99} —

Frydrychsdory  ......................... — 13T7i 13t V
Inne monety złote po 5 tal. . — 12 H 4
Disconto . . . . . . . . . . . . . — 34 4}

A k e j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 204} 203}
Obligi upierw. E crl.-Poczdam s. 4 — —
D rogi żel. Magd. - Lipskiej . . — 183} 182}
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 10.34
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . — 157} 156}
Obligi upierw. Bcrl.-Aiihaltskie 4 — 102
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 106} —
Obligi upierw. D yssel.-Elberf. 4 — 99?
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ — 99 98
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 100 f 9 ł
D rogi od rządu garantow ane. 34 — 97
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 163 162
Obligj upierw. B erl.-Frankfort. 4 —

* żel. G órno-Szląskiej . . 4 120
dito LU. li. ■ — 114

* » Berl.-Szcz. Lit. A. i R, — 130} \ m
108}* . » M agdeb.-llalberst 4 109}

D r. żel. W rocl.-Szw  idii.-Freih. 4 —
O bligi upierw. AVroc. Szw.-Fr. 4
D r, żel. Boun-Kolouskiej . . . 5

/


